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KRÓLEW SKA R ĘK O D ZIELN IA  

GOBELINÓ W  w  PARYŻU.

S ztuka w ystaw iania wszelkiego rodza­
ju  przedm iotów  przez' różno-barw ną tk a-

w o lu ię  się do ty ch  kobierców  w daw nych 
zam kach, n a  k tórych  m alow ane osoby 
n abaw iały  m nie w ielkiego strachu  w m o- 
iey m łodości; zasłan iały  okzwi sk ry te , 
wychodzące do nieznaiom ycfi podziem iów ,' 
grzez nie to ,  zjaw iały  się w ięźnie, m a­
ry , up io ry ;' i n ie  iedenby posępny ro ­
m ans n ie istn ia ł; bez starych kobierców . 
N ieboszlia P an i A nna K adcłiffe , ża ło -

, b n e y  p am ięci, W inna tym  kobiercom  w ie-
n ik  pom yślałby  o* H om erze , i p rzy to - le ład n y ch  i strachu  nabaw iających ka 
czy łby  te  sław ną’ za s ło n ę , k tó rą czysta tastrof, k tó re tak m ocno przerazaly  czy

te ln iczk i 19go w ieku. Sarna n ied o k ła ­
dność ty ch  w yrobów , w yw ierała swoy 
w pływ  na. wiek m łodociany  i »ie u k sz ta ł-

mnę iest bardzo daw na zbytecz-
liem  b y ło b y  dow odzić ie'y istn ien ia  z 
p ism  s ta ro ży tn y ch , iakoż zaraz czytel

P enelopa przeznaczyła dla starego- Laerta. 
Lecz nie sięgaiąc- Odyssei, nasze gockie 
w ieki w ystaw iaią nam  ty ła  córek i m a ł­
żonek  królów , k tó re robiąc zręcznie igłą, 
lu b  przesuwąiąe- biegle czółenko przez 
d ługą w ełn ianą osnow ę, w yrabiały pey- 
żaźe z trz o d a m i, pasterzam i i  pasterka­
m i,.lu b  ograniczały się na cyfrach i m iło ­
snych  napisach. W krótce zaczęto robić 
szerokie kobierce;, dla przyozdobienia go­
ły ch  ścian,w  gom ieszkaniaeh, na których 
w ystaw iano niekiedy wszystkie przygo­
dy  iakiego bohatera,, w oddziałach- O d-

W szy teeoną ieszcze wyobraźnią.^ 
żółte i zielone postacie w śród t łu m u  n a ­
grom adzonego drzew , d o m ó w , a nade-
wszy-stko zw ierząt, n ie  m aiących zadney 
styczności z naturą.,., wy ii a w ały  się 
is to ty  nadprzyrodzone i 
gdy za pierwszemu ze snu  
spoyrzebie nasze pada 
św iecone słabym -dnia prom ieniem  w cho­
dzącym przez szpary ok ienn ic- N ie zag<s~

iak,
fantastyczne, 
odeckniccieiK  

na te obrazy o--
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inne n igdy  tego W ulkana W salonie m o— 
iey  babk i, a którego przez wiele lat p o ­
czy tyw ałem  za niedźw iedzia. W  począt­
k ach , sztuk i idą pom acku , ich  b łędy  i 
n iedok ładność nie u derza  g m in u : lecz 
n iezręczny  zarys, m ało  podobieństw a p o ­
m iędzy w zorem  a kop ią ,o  k torem  każde­
m u  sądzić w olno , nayprzód  daie pow ód 
do naypociesznieyszych pom yłek . W iel­
ka  iest różnica w robocie pom iędzy s ła ­
w nym  k o b ie rcem k ró lo w e j M atyldy a pię­
k n y m  świeżo w y k o ń czo n y m  obrazem  F e - 
d ry  przez G uerina.

Z ałożenie  we F ran cy i rękodzieln i k o ­
bierców , odnosi się do panow ania H enryka 
IV ; lecz fabryka G obelinów  w inna swóy 
w zrost i św ietność m onarsze, do którego 
pam iątk i przyw ięzuiem y w ielkość i w spa­
niałość, i K olbertow i, tem u  w zorow i m i­
n istrów , a k tóry  tak  m ało  m ia ł naślado­
wców . R ękodziełnia ta  znaydow ała się 
z początku  za obw odem  m iasta i należa­
ł a  do farbiarzy braci G obelinów  w sła­
w io n y ch  iuż  za p an o w an ia  F ranciszka 
Igo, przez szkarłatne w y ro b y : od  n ich
ten  zak ład  nazw any  został.

Zdziwiliby się. ieszcze więcey nasi goście, 
gdyby zapytuiąc się artystów, dowiedzieli się, 
że im iuż nie wyznaczaią roboty. Pospiech 
W pracy aby więcey zarobić, przeszkadzał 
wydoskonaleniu. Naczelny dyrektor szlache­
tn y  m iał pomysł. Chciał on aby więcey 
zważano na gatunek wyrobu, aniżeli na i- 
lość, i ty lko talent w ynagradzano. Robotnicy 
byli prawie wszyscy rękodzielnikami, on za­
m ienił ich w artystów, i wzbudził emulacyą, 
a wyroby stały się nierównie doskonalsze. 
Postępy b y ły  tak widoczne, iż zdawało mi 
się niepodobieństwem, aby się wyze'y posu­
n ą ć  mogły. Tego dowodem są naychlu- 
bnieysze dane im świadectwa. Król Pruski 
zwiedził 1814 roku tę rękodziełnia: b y ł znie'y 
bardzo zadowolniony. Będąc powtórnie w

Paryżu zwiedził ią raz ieszcze. Podczas 
gdy monarcha przypatryw ał się warsztatom, 
rozłożono spiesznie w galeryi przez k tórą 
miał przechodzić dawne kobierce. Gdy tam 
stanął, przeszedł prędko i powiedział uo ad­
ministratora, k tó ry  miał zaszczyt mu towa­
rzyszyć: Oszczędź W Pan sobie pracy w' roz­
kładaniu tych dzieł dawnych, nie zdołasz mi 
nic pięknieyszego pokazać nad to co widzia­
łem  w warsztatach.)) Cudzoziemcy a szczegól­
n ie j  N iemcy nie są tak bardzo zapaleni, a 
wyrazy monarchy zapisano troskliwie w ar­
chiwach rękodzielni, przynoszą iey bowiem 
niepospolity zaszczyt. Dostoyny podróżny dał 
przy swoie'm odeyściu tyle dowodów wspa­
niałości, iż niem ożna powątpiewać że istot­
nie b y ł zachwycony przedmiotami k tóre 
widział.

Z zakładem Gobelinów złączono rękodziel- 
nią Savonerie, co na próżno usiłowano od lat 
60, a czego dokonano w przeciągu niecałego 
roku bez wystawienia nowych warsztatów i ma­
gazynów. Tam półbogi w eso łe j mitologii 
i półbogi h istory i, królowie których pa­
miątka tak  drogą iest dla Francyi, święte o- 
soby a naw et i samo bóstwo, odżywia się na 
w ybornych tkaninach; tu  rywale Arachny 
sieią w obszernieyszym zakresie wdosenne ró ­
że, owoce iesieni, zręcznie pomieszane z szy­
szakami bohatyrów,, W iednyun to obwodzie 
sztuka robienia kobierców nagromadziła sw'o- 
ie rozproszone bogactwa i wszystkie arcy­
dzieła!

Dawnie'y musiano przecinać . piękne obra­
zy na wzór brane; późniey ie zwiiano, w mia­
rę  iak ich naśladowanie postępowało; dzisiay 
wiszą w całości i wychodzą nietknięte z wrar- 
sztatów w których ie powtarzano. Dawnie'y 
wygrabiano iedynie kolosalne posągi, teraz 
widziałem prawie ukończoną kopią obrazu 
Pana Gros, wystawiaiącą zeyście się Karola 
V. z Franciszkiem I-r gdzie wielka liczba
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głów historycznych przym usiła malarza do 
zmienienia ich proporcyi.Kobierzec ten będzie 
m iniaturą a może i arcydziełem tego insty­
tu tu . Stoią na warsztacie; wielki obraz Mi- 
niarda, bitwa przez Horacyusza Yerneta, ró­
żne historyczne przedmioty przoz Rouget, 
portrety  króla i xiążąt. Patrząc na ró­
żne dzieł u łom ki, żądamy koniecznie wi­
dzieć ich całość, lecz ta praca iest długa i  
delikatna. Nic tyle nie zachwyca oka, ile 
-świeżość i koloryt na tych tkaninach. Ze 
-zaś w przeciągu pewnych lat kolory t  od po­
wietrza spłowieie, przymuszeni są mocnie'y 
■farbować. Jest to natura bardziey ożywio­
na i upiękrzona, która się do nas uśmiecha 
•i bawi nasze wyobraźnią. Skutki światła wy­
dane są doskonale.

Aby takie dzieło utworzyć, ileż to po­
trzeba wyrachowania? Ginie myrśł w tych 
niepoliczonych szczegółach. Czy damy wia­
rę , ze w transporcie w ełny którą administra­
tor, baron łto tours, kazał przygotować dla 
-rckodzielni kobierców zakl'adane'y w Peters­
burgu , na wzór paryzkie'y, znaydowało się 
dwadzieścia dwa rodzaiów odcieni, które w 
godne'm podziwienia układaniu, wystawiały 
584 kolorów potrzebnych do samego tylko 
wydania ciała ludzkiego.

Widziałem tam  osadę złożoną z ludzi szczę­
śliwych, zaiętych pracą przyiemną i spokoy- 
-ną, zarabiaiących na życie uczciwe i wy­
godne. Gdy niespdkoyna obawa dręczy nie 
iednego o los przyszły, ci ludzie są pewni, 
źe skończą dni swoie w mieyscach na k tó ­
rych przepędzili młodość, a gdy słabość, 
ta  smutna towarzyszka starości, zatrzyma 
czółenko w ich zdrętwiałych rękach, maią 
zapewnione dla siebie schronienie i by t do 
śmierci, a tak życie nie iest dla nich cięża­
rem. Większa część porodziła się w tym ma­
ły m  świecie i  nauczyła się rysunków w szko­

le założoney w fabryce, potem odebrawszy 
naukę pierw'sze'y teoryi, po okazane'y p rób ie , 
przypuszczona do praktyki, postępowała sto­
pniowo w swe'y sztuce i wyszła na przeło­
żonych warsztatów, daiąc zarazem radę i 
przykład.

Angliia, tak dumna z swoich rękodzieł, i 
szczycąca się, pod pewmym względem swo- 
ią  wyższością, nie ośmieliła się ieszcze mie­
rzyć zF ran ey ą  w sztuce robienia kobierców.

Trudno nazywać rękodzielnikami ty c h , 
k tórzy  tak piękne dzieła wyrabiaią. Nie sąż 
to istotni artyści, a czółenko czyli nie iest 
ich pędzlem ?— naśladuią, nie zaś tw orzą, 
lecz czyliż nie tworzy ten  biegły sztycharz, 
k tó ry  na miedzi naycelnieyszych artystów  
dzieła powtarza?

II.

URBAN M YŚLIW IEC 
(B allada P ro w an ck a .)

Ja w am  pow iadam , że h isto ryą  ta  b ę ­
dzie bardzo  s m u tn a , słysząc ią p łakać 
będą dzieci naszych dziec i, ia to  wam  
p o w iad am , a ci k tó rzy  znaią dum ę 
•o strze lcu  U rban ie , nie będą śm ieli spoy- 
arzyć za siebie, a gdy n o c  będzie p o n u ra  
i dżdżysta, a usłyszą wycie w ilków  w d o li­
n ie, dzw onić będą zębami z p rzestrachu , 
a drżenie- kości ich przeym ie.

K tóż b u d zi echa gór tem i p rz ed łu - 
zonem i dźw iękam i trą b y , k tóre się ze 
szczekaniem  psów miesza ią? Jest to  U r­
ban , zw any szczęśliwy, U rban m y śliw iec , 
k tó ry  wyieżdza w tow arzystw ie sw oich 
w eso ły ch  przyiació ł i ścigać będzie d z i­
kie zw ierzęta: ten bogaty  fo lw ark , te  ży­
zne pastw iska, te  liczne trzody, wszystko 
to  należy do Urbana m yśliw ca, k tórego  
zow ią szczęśliwym.
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•Dobra wiadomość dla ubogich i m ie­
szkańców folwarku, naprzód minstrele z 
liram i ze skrzypcami waszemi! Urban po­
wraca z po low ania , i każdy z sześciu 
silnych doieżdżaczy nachyla się pod cię­
żarem zabitego daniela.

Daley piwniczny! niech dzbanki cy­
now e napełnią się starem pienistem w i­
nem , piękna będzie uczta , a wszyscy , 
którzy zasiądą do sto łu  Urbana dobre 
znaydą przyięcie.

Już zwierzyna zarumienia się przed 
ogniem zapalonym na ogrom nym  ko ­
m in ie . Hola przyiaciele zasiądźmy do
biesiady i bawmy się. Niech dadzą część 
ubogim  i poczciwym ludziom , aby nas 
Bóg błogosławił, i od wszelkiego niebez­
pieczeństwa zachował. Tak m ówił P an  
poważnym i surowym  głosem , a biedni 
zaw ołali, niech żyle Urban myśli­
wiec! niech żyie Urban Szczęsny! niechay 
go Bóg błogosławi.

Puhary  krążą w koło , z pieczonego mię­
sa kurzy się lekki dym. Radość iaśnieie na 
wszystkich twarzach , iak gdyby na pię­
knem  w eselu , nie dostaie tylko narze- 
czoney, z niebieskiemi oczyma, z białą su­
knią i z różanym w iankiem ; lecz Ur­
ban sam iest sm utny zamyślony. Jego 
ezoło blade i ponure spoyrzenie, nie o- 
żywia się okoliczną w esołością, iego 
przyiaciele zawsze go widzieli milczącym, 
i  nigdy uśmiech na iego ustach nie zabły­
snął.
— Na S. H uberta 1 na duszę prawdziwego 

Strzelca, U rbanie, rzekł ieden z biesia­
dników , czyliż twoia piastunka nie na­
uczyła  cię żadney wesol'e'y piosnki? Gdy 
szrony Iustopada upadaią na drzewa do­
lin , gdy ciemna mgła rozciąga się na górze, 
i  zasłania wody ieziora, gdy iuż nie płyną 
szumiące fale potoku , koza dzika na 
lodach , wyzywa nayśmielszego Strzelca*.

U rbanie , ty  iesteś podobny do teym gły  
w ilgotney.

N ie mówię tego, abym twoie dobre i 
szlachetne serce zasmucał, i piię za tw o­
ie zdrowie.

Zadzwoniono w k o ło  kielichami, i iedno- 
zgodny powstał okrzyk, za zdrowie Ur­
bana myśliwego.

Pan d o m u , sk łonił lekko głowę na 
znak pocfziękowania, i żadne słowo ra7 
dosne z ust iego nie wyszło; przeciwnie 
głuche wydał westchnienie.

—  Niech Bóg opiekuie się dobremi lu ­
dźm i, mówił daley strzelec. Tw oi przy­
iaciele U rbanie, siedzą przy twoim  sto ­
le i łow y były  obfite.
— Powiedz Urbanie,skąd twóy smutek po­

chodzi? Żaden baron nie posiada ży- 
źnieyszych pastwisk, trzydzieści pięknych 
iałowic i ty leż się wołów' pasie na tw o­
ich łąkach , naylepsze wino w całey do­
linie w twoie wyciskaią beczki, owoce 
twego sadu są naysinacznieysze wcałey o- 
k o lic y , czegóż się więc smucisz przyia- 
cielu? Biedy grad nasze niszczy żn iw a, 
oszczędza twoie pola. Słońce iest dla 
ciebie zawsze pogodne, nareście bogat­
szym iesteś niżeli wszystka z okolicy 
szlaehta , i niema ubogiego lub nieszczę­
śliwego , któryby choć raz w życiu im ie- 
niow i tw em u nie błogosław ił.

— Ponieważ iesteście moiemi przyiacioł- 
m i, powiem wara dla czegora sm utny. 
Gdym się urodził, zaproszono całą wieś 
na uroczystość chrzcin moich. Lecz przy 
drzwiach dom u by ła  stara kobieta p ła­
cząca i godna, słudzy mego oyca obili
ią i wypędzili.

Powracała przez trzy  dni do drzwi do­
m u, a gdy weselono się z urodzenia m o- 
uego, rzekła: T o dziecię będzie nieszczę­
śliwsze odemnie. Słudzy iego oyca wy­
pędzili mię, a ono  nie będzie miało s łu g ,

V



którzy by go pochow ali, przyiaciele o y - 
cowscy cieszyli się z iego u rodzen ia , gdyra 
p łakała  i by ła  g łodną, i  iego przyiaciele 
p łakać będą kiedyś nad  iego losem.

D la tego sm utny  iestem , gdyż m atka 
upow iadała  m i nie raz tę przepow iednię. 
T ak  m ów ił U rb an , a iego przyiaciele 
zaw ołali!"B ądź w esoły i 'spokoyny , stara 
kobieta sk łam ała, n igdy  nie będziesz n ie ­
szczęśliwym. U rban w estchnął i r z e k ł : 
S ta ra  kob ieta  nie sk łam a ła , kocham  od 
daw na m ło d ą  dziew czynę, i żeby pozy­
skać iey rękę, wszystkobym  chętn ie  p o ­
święcił.

K tóż nie zna E m m eliny nayp iękn iey- 
szgo k w ia tu  w ty ch  górach ? b ia ła  iest i  
lekka gdy biegnie przez la sy , a gdy iest 
p rzy  zdro iu , wziąść b y  ią m ożna za w ró­
żkę. E m m elina w estchnęła gdym  iey 
m iłość m oię objaw ił, lecz ie'y oyciec d u ­
m ny  4iest i nie czu ły . N ie będę m iał m o - 
iey k o ch an k i za żonę; n ie  będę posiadał 
E m m e lin y , naypięknieyszego kwiatu^ w
ty ch  górach. \

Gdy ty c h  słów d o m aw iał, w szedł sta­
rzec do sali b iesiadney  prow adził m ło ­
dą dziew czynę, k tórey  spoyrzenie b y ło  
skrom ne a tw arz czaruiąca: U rb a n ie ,
rz ek ł, o to  iest E m m elinam oia  córka która 
cię kocha, N iech będzie tw oią ż o n ą , 
poniew aż tego p rag n ie , gdym  ci iey 
odm ów ił, nie w iedziałem  ze iey serce b iło  
d la ciebie. N iechay  Bóg was b łogosław i 
iak  ia was błogosław ię.

—  Stara kobieta skłam ała,' zaw ołali 
przyiaeiele U rbana, teraz m ożna go n a ­
zwać szczęśliwym. P rzyiem ny uśm iech 
ro zch m u rzy ł czoło U rb an a /a  m iła  Em m e­
lin a  ru m ien iła  się zroskoszy  patrząc na 
kochanka. O to ieszcze iedna dobra wia 
dom ość dla ubog ich  m ieszkańców w io ­
s k i ,  św ietne będzie wesele bogatego 
S trzelca, n ikogo nie oddalą z biesiadne'y 
izby.

Gdy czynią przygotow ania n a  ten  dzień 
u roczysty , U rban chce zapom nieć o sw o­
im  sm u tk u  przy  kochance. Nic Jednak­
że n ie m oże uspokoić trw og i iego serca 
izd a ie  m u  s ię , że ta  m łoda róża nie za ­
kw itn ie  pod  iego tchn ien iem . P od  czas 
ciemne'y n o c y , sen zstąp ił na  iego p o ­
w ieki a ten  sen ściga go na  po low an iu , 
a  naw et przy Em ellin ie .

Zdaie m u  się że w idział starą n iew ia­
stę , siedzącą przy drzw iach iego dom u: 
p łak a ła  i b y ła  g łodną. G niew  ro z d y - 
m ał iey ży ły , k tóre widać b y ło  na ie'y 
o g o rz a łe j tw arzy: i m ruczała: »T o dziecie 
będzie nieszczęśliwsze od em n ie : s łu d zy
iego P an a  m nie w ypędzili, o no  nie bę­
dzie m iało  s łu g ,  k tó rzyby  ie pogrze­
bali. »

»Przyiacieie oycowscy cieszyli się z 
urodzenia iego, gdym płakała i  była gło­
dna, iego przyiaciele płakać będąkiedyś nad 
iego losem.»

—Jutro nasz przyjaciel Urban zaślubi s wo­
lę narzeczoną. N a imie S. H uberta zwierzy­
ny  nie powinno braknąć na weselu myśli­
wca. N a tu! na tu! dzień Świta, nasze psy 

‘ sa gotowe, a bron iest dobra, bieżmy w go­
ry . N a tu! na tu!

Urban idzie na łow y wraz z wesołemi to ­
warzyszami, echa powtarzaią szczekanie 
psów i wołania doieżdżaczow.

Młode dziewice gotuią W domu ubiór dla 
swoiey towarzyszki. Emmelina uśmiecha 
się i skacze z radości rozpuszczając swoię 
długą zasłonę i przymierzaiąc różany wia­
nek. Wychodziła do drzwi domu i spoglą­
dała na góry. Lecz wracała wzdychając, 
ni c nie oznaymiało powrotu kochanka.

W ieczór zstąpił na łą k i i na w zgórki, 
doieżdżacze i tow arzysze U rbana p o ­
w rócili do fo lw ark u , lecz p ła k a li,  nie



7było  z niemi Urbana. 'Gdzież iest móy 
'Narzeczony, rzekła Emrtfelina? gdzież iest 
móy kochanek? O to  iest długa zasłona 
i wieniec z róż, który ma czoło moie o- 
zdabiać , lecz nie widzę moiego męża? 
N ik t nie odpowiedział Emmeiinie i Ur­
ban nie powrócił.

Urban oddalił się b y ł  od towarzy­
szów, ścigaiąc za młodym danielem, któ­
ry  się w lesie zabłąkał. Usiadł pod drze­
wem chcąc spocząć i odetchnąć wie­
czornym chłodem. Nagle dwa zgło­
dniałe dzikie zw ierza, rzuciły  się na 
niego: bron ił  się im długo wydaiąc krzyk 
żałosny.

Poszarpane iego suknie znaleziono w za- 
krwkwione'y krzewinie, iego rozdarte 
członki posłużyły zajrastWę innym  zgło­
dniałym  zwierzętom. Długi czas szu­
kano iego śzcżątków W tych lasach, lecz 
Znaleziono tylko krew iego i pierścień 
-złoty, który miał przy ołtarzu w dzień 
ślubu ofiarować swe'y Emmeiinie. Jego 
słudzy pochować gó nie m o g li , a przy­
jaciele nad iego losem płakali.

III.
MŁODY PO ETA .

List przysłany eto pewnego Jurnalisty, 
Mći Pa  nie Zrodziłem się z mocną żą­

dzą chwały, i od dzieciństwa oczy moie 
zwracałem na Parnas. Móy oyciec pragnąc 
mię na użytecznego Wykształcić obywa­
tela, chcąc mi Wybić z głowy chęć autor­
stwa, karał mię ilekroć zobaczył, że pi­
szę wiersze, a ia odpowiadałem m u  ię- 
Zykiem Bogów. Słyszałem ze to samo 
przytrafiło się Owidyuszowi, rozum ia­
łem  że iestem Owidyuszem. W szesna­
stym roku iuż napisałem kilka pieśni dla 
zabawy kompanii; w ośmnastym zrobi­
łem  satyrę na wszystkich, którzy uczę­

szczali do domu oyca moiegO. Satyra 
ta ściągnęła na mnie surową karę. —  
Rozgniewany, że tak źle oceniano móy 
wzrastaiący geniusz, postanowiłem szu­
kać chwały w Paryżu. Nie znalazłem 
ieszcze tych wierszy Woltera.
Czemuż się głupcze upędzasz za chwałą, 
Nie wiesz, ze iey stu królów daremnie szu­

kało.
Wsiadłszy w dyliżans marzyłem sobie

0 przyszl’e'y moiey wzietości.
Przybywszy do Paryża zajechałem do

oberży , stanąłem w małey izdebce na 
piąte'nl piętrze i przerażonem okiem spoy- 
rzałem na smutne pomieszkanie m o­
ie , lecz wyobrażenie chwały wszystko 
znosić mi kazało. —- Zaledwie po ­
strzegłem że mieszkam pod strychem, 
a wyjrzawszy oknem, pozna łem , że się 
żnaydilię w  naywznióśleyszey sferze w 
cal’e'y stolicy i powtarzałem z dumą ten 
wiersz Hol-acyusza:
Jak chlubtio mieszkać na Olimpie.

Z iedne'y sirony widziałem górę M ont­
martre, z drugie'y Pantheon, ostatnie po­
mieszkanie wiel! r :h ludzi. Wzrok móy 
unosił  się nad pomnikami stolicy, smu­
tny  i zamyślony zajm owałem  się u ro ­
kiem chwały , i szukałem w wyobraźni 
ruoie'y sposobów do iey osiągnięcia; każda 
z dziewięciu muz, miała dla mnie nay- 
mocnicysze ponęty, i nie wiedziałem kto- 
te'y się poświęcić. Od piętnastu dni by­
łem w tym stanie, gdy móy gospodarz 
wszedł do mego pokoiu.

Słyszałem, że naywiększe geniusze mie­
szkały pod strychem, mniemałem że tę 
właśnie izdebkę zaymowały przedemną;
1 zapytałem się, któ tu  by ł moim po­
przednikiem? MÓy gospodarz, Człowiek 
rostropny, odpowiedział mi w te słowa. 
Naypierwszym lokatorem moim był bie­
dny aktor przybyły *l prowincyi. Nie
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pow iod ło  m u  się W stolicy. P o  p ier­
wszym miesiącu zostały m u  ty lko iego 
suknie teatralne.

Piaz m usiał  zastawić za obiad koronę  Mi- 
trydata,Króla P o n tu ,a  po dwóch miesiącach 
zapłacił m i za kom orne togąKonsulaRzym- 
skiego. —  Na domiar nieszczęścia m a-

O c

xym y ideklam aeye naszych tegoezesnych 
autorów, ob łąkały  iego rozum . W arya- 
cya iego była niebezpieczną,. m usiano go 
zamknąć w d o m u  waryatów.

Zaw stydziłem  się słysząc , że waryat 
b y ł  m oim  poprzednikiem,, i spiesznie za ­
p y ta łem  się gospodarza moiego, kto po 
n im  nastąpił.

—  »Następcą iego b y łp ew ien  autor. Za­
m yślony  i roz targniony  m acha ł rękoma 
i gadał sam do siebie. Za zbliżeniem się 
k an ik u ły ,  m ia ł  przystępy wściekłości, z re ­
sztą b y ł  dosyć łag o d n y .  Nie obm awiał 
n ikogo, prawda, że ty lko  m ów ił o sobie. 
P isał u lo tne  poezye, często imie iego znay- 
dow ało  się w dziennikach, m ów ił o z ło ­
cie żniw i o szmaragdach łąk, a nie m ią ł  
ani z ło ta  ani szmaragdów, a chociaż wszy­
stkie swoie poezye poświęcał młoHey 
Egłe, nie zn a ł  inney  kobie ty  prócz sta- 
re'y służącey, która codziennie p rzycho­
dziła pokóy iego poprzątać. Po  p ię tna­
stu  dniach dopom inałem  się o pieniądze, 
odpowiedzia ł mi, że mi da list wiersza­
m i i balladę.

Nie przy ia łem  te'y m onety  i w ypowie­
działem  m u  stancyą. Odtąd nic o nim 
nie by ło  słychać .»

W estchnąłem n a  to  słowo, myśląc, że 
łatwie'y iest znaleść mieysce w  pam ię tn i­
k u ,  aniżeli pod strychem: i u c z u łe m , że 
stygnie we m nie chęć chw ały . Móy g o ­
spodarz pokazał mi napisane na m urze  
nazwiska poetów, filozofów, polityków i u ­

czonych , którzy m nie poprzedzili —  P o ­
eci,którzy pochlebiali namiętnościom, w y- 
kierow'ali się na  świecie; ci którzy s łu ­
chali samego ro zu m u  nędznie skończyli. 
Pomiędzy uczonerai, ci, k tórzy kreślili 
k o ła  i tróykąty, zaymowali się chemią i 
fizyką, dobrze wyszli: politycy i filozofo­
wie, k tórzy  ze swego kąta, rządzili świa­
te m ,  zapom nien i byli i opuszczeni od 
niewdzięcznego świata.

Rozm owa ta, W'nąysmutnieyszych m y ­
ślach i ranie pogrąży ła ,  n ieśmieiąc p o ­
wrócić do oycowskiego d om u , zda łem  
się na przeznaczenie, zacząłem pisać, lecz 
po  nieiakim czasie nie nąby łeru  sławy, 
a straciłem pieniądze.

W padłem  nareścte w  melanoholią i za­
chorow ałem . Zlitował się nadem ną oy- 
ciec, w yrzekłem  się m u z , dotrzym ałem  
s ło w a ,  a historyą mego zawodu poety­
ckiego dla przestrogi innych  ogłaszam.

IV.

D o  UŚMIECHU.

Słodkie znam ię sw obodnćy, n ieskażonćy duszy,
K ogóż, luby uśm iechu ! w dzięk tw óy nie poruszy ł 
Gdy przez trw ożnych p iękności p r z e la tu je  lica .

Unosi! zachwyca!
Łub kiedy sic m atk a  tk l iw a ,

U śmiecha n ad  ko leb k a , gdzie iey św ia t spoczyw a: 
C zaruiące uśm iechy przyiaźni, m iłości.
K tóż w as n ie  rad  posiadał k tó ż  w as nic zazdro  ci? 
W asz  widok w p o śró d  nieszczęść, w  p ośród  łez , c ier­

p ien ia  ,
Ten pad ó ł nędz, w ygnania w  niebo nam  zamienia*

N ie raz  pod czas przygód, burzy,
Chociaż uniysl niezachw iany,
►Szumią fale , w rą  bałw any ,

N im  się  życia h o ry z o n t, na now o odchm urzy .
N im  słońce pom yślności b lask iem  zaiaśuieie*
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jedna, tylko nadzielą nękanych pociesza
Koi smutek, zgon zawiesza,

1 wdziękiem niemowlęcia czasem sięcozśmieie. — 
Jad-owity rodzie gadu!

I  twarz wasza oszczercy, kiedyś się uśmiecha, ±
Ale uśmiech ten pełen goryczy i- iadlu,

Trucizną oddycha.
Bóstwo! czyste sumienie, twe tylko uśmiechy,.
Q! iakźe są obfite w pokoy i.pociechy?
Szczęśliwy! z kim  ty  iesteś, zawsze nut się śmieli*-, 
Przeszłość łubem wspomnieniem; a przyszłość nadzielą! 
Łosie! w którego mocy iest; dać i-odebrać;
U stóp, twego-, o łta rza  nia przychodzę- zebrać 

O, płynące złotem rzeki,
Od pychy iestem daleki;, 

fcecz niech, roi się ustroń cicha,
S tarań  mych skromnym plonem uśmiecha,
Niech wśród przyiąźni uniesień tkliwych,
Tych, których kocham ,, widzę szczęśliwych*.
Ach wtenczas z głębi moiego schronienia,

W zniosę ci głos uwielbienia.
M aurycy Go&ławskii.

UL
STATYSTYK A PAŃSTW A ROSSYISKIE- 
GO PRZEZ B OLESŁ AW A HLEBOWICZA.

Naywifce'y czerpał, autor-z dzieła —  O -  
p y t  naczertania S tatistik i.g ław nieyszych  H o- 
sudarstw. p o  nynieszniernu ich sostoianiu.. 
M oskwa  1821..

Podział tego dzieła iest następ u jący :—  
Opisawszy nayprzód:R.ossyąpod względem 
geograficznym, iey granice, ludność* klima, 
płody i. pochodzenie mieszkańców,,, mówi: 
© ustawach dotyczących się Państwa, daley 
o ustawach dotyczących się praw poddanych 
tak  świeckich iak duchownych, o Adraim- 
słracyi Państwa tak ogolney iak szczegól­
nych prow incyi,, xicztw i królestw z Ros»-

syą połączonych; o gospodarstwie narodo- 
wem, a nakoniec o oświeceniu publiczne'm..

Yl.
M ODY PARYZKIE.

M łodzi m ężczyźni używ aią sukni- 
czarne'y, i pantalcm ów  czarnych . —  B o  
wyyścia. z b a lu , wielu, m ia ła  w ielkie 
su rd u ty  w igoniow e z. dWoma rzęd a ­
m i guzików , z kieszenią po lewe'y s tro ­
n ie n a  piersiach , szerokim  ko łn ierzem  
axam itnym  czarnym . —  D am y m iały  
płaszcze axam itne z w ygiętym  k o łn ie ­
rzem  z. lisów..

Ż ółty  i czarny, różow y i czarny, n ie ­
bieski i  c z a rn y , są  to  k o lo ry  n ay m o — 
dnieysze do kapeluszów -

N iek tó re  kapelusze z atłasu  żó łtego  , 
obszyw ane ro lam i atłasow em i ezarnem i, 
i podszyte aksam item  w  k ra ty , są o zd o ­
b ione żołtem i. gładkiemu p ió rarfli, osa­
dzonemu na- piórze fryzowane'm  czarne'm .

K w iaty  z aksam itu  z szerokiem i b rz e ­
gam i czam em i i środkam i żo łtem i, ozdo- 
biaią kapelusze atłasow e i p luszow e. In ­
n e  m a ią z a  u b ran ie  kokardy  pluszow e na 
w pó ł ze w stążką a tłasow ą w pasy. —  N a 
kon iec  kapelusze z m atery i w pasy w cienie, 
są u b ran e  w pióra w- pasy tegoż samego 
k o lo ru  co i m aterya n a  kapelusz.

W  m agazynach m od, w idać kapelhsze 
z pluszu żółtego-; obszyte czarnym  aksa­
m item  z kokardą z szerokiey wstążki 
atłasowey- w passy żó łte  i czarne. Ifa  
n iek tórych  kapeluszach z a tłasu  czarne­
go w  g ładk ie  p ióra żółte, naśladują w ie l­
kie tu lipany .


